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Uossmy d.saleol ozytaó po polslŁU!

W i ec
w sprawie szkólnej i wysłania pety- 
tycyi do Najprzew. ks. Biskupa od
będzie się w czwartek, dnia 26-go 
maja (we Wniebowstąpienie Pańskie) 
w południe o 1-szej 
w Bartółtach, w oberży pana Klahr.

Na wiec ten wszystkich wiarusów 
z Bartółt i okolicy zaprasza jaknaj- 
uprzejmiej  KOMITET.

Nie znalazła łaski

w oczach tutejszej „Volkszeitung“ pe- 
tycya polska mająca być wysłana do 
najprzew. ks. Biskupa warmińskiego, 
a to z następujących powodów:

1) że jest tylko w polskim języku 
ułożoną;

2) że jest tylko powierzchownie (!) 
ułożoną i za mało żąda;

3) że petycya powinna była tak 
być ułożoną, jak  petycya Górnośląza
ków.

Zobaczymy o ile „Volkszeitung“ 
ma słuszność.

Najprzód pisze ona, że petycya 
warmińska zawdzięcza prawdopodo
bnie swe powstanie petycyi Górno
ślązaków. W części ma tu „Volks
zeitung“ słuszność, bo kilku dziel
nych Warmiaków, widząc, jak gdzie
indziej rodacy starają się o zachowa
nie dzieciom Wiary św. w języku oj
czystym, domagało się także zwoły
wania wieców i podpisywania petycyi 
w tej sprawie. Chodziło o to, dokąd 
petycya wysłać. Na pierwszym ze
braniu w Purdzie uchwalono wpra
wdzie, żeby petycya wysłać do król. 
regencji, ale odzywały się głosy, że 
kiedy sejm pierwszą petycyą odrzu
cił, więc należałoby obrać drogę do 
najprzew. ks. Biskupa, który był tak 
łaskaw i dla dzieci naszych wyprosił 
u król. regencyi jednę godzinę pol
skiego czytania, czego jednakże w 
szkołach nie uczą. Większość była za 
petycya do najprzew. ks. Biskupa i 
na tem też stanęło.

Teraz co do tego, że petycya uło
żona jest tylko po polsku. Zapewne,

że nikt za złe wziąść nie może, je 
żeli polscy dyecezyanie odezwą się 
do swego Arcypasterza w języku oj
czystym. Swoją drogą pójdzie do 
Fromborka i petycya w języku nie- 
mteckim. Niepotrzebnie więc boli 
„Volkszeitung“ głowa o to, jakoby 
układający petycya nie uszanowali 
mowy ojczystej naszego najprzew. ks. 
Biskupa, to jest mowy niemieckiej. 
Już to jest żyłką „Volkszeitung“ i 
j ej podobnych gazet, że do każdej 
sprawy zupełnie niepotrzebnie miesza
ją  Osobę najprzew. ks. Biskupa lub 
duchowieństwo i niby to uczą sza
cunku dla duchowieństwa, a w grun
cie rzeczy jest to tylko szczucie i 
schlebianie.

Pisze dalej „Volkszeitung“, że w 
petycyi trzeba było prosić wogóle o 
naukę religii św. w szkole, a nie tyl
ko o jednę godzinę polskiego czyta
nia. Czemu nie, prosić można o wie
le, ale kto wiele żąda, ten mało do
staje. Choćby tylko jednę godzinę 
tygodniowo polskiego czytania zapro
wadzono, wielka byłaby to ulga w 
nauce religii u księdza, boć dziecko 
łatwo wszystko w swym języku ojczy-  
stym pojmie. Jeżeli „Volkszeitung“ 
da gwarancyą, że jak Warmiacy pol
scy prosić będą o zaprowadzenie nau
ki religii św. w szkole w języku oj
czystym, to zaraz we wszystkich szko
łach będą uczyć religii po polsku, to 
z pewnością każdy ojciec rodziny dla 
dobra swych dzieci raz jeszcze na 
wiec by przybył i nie jednę, ale 10 pe
tycyi podpisał. Dopóki ale „Volks
zeitung“ sama nie wierzy w to, co 
pisze, musimy dopomnieć się przy
najmniej o to, co nam sama król. re
gencya przyznała. „Volkszeitung“ na
uczyła się widocznie od Falba prze
powiadać, bo wróży, że szkoda czasu 
i kosztów na zebrania, gdyby ale pe
tycya była tak ułożona, jak ona chce, 
toby się opłaciło. My tak przepowia
dać nie umiemy, ale wiemy to, że 
obowiązek katolików i Polaków ko
chających swój język ojczysty, na
kazuje nam wciąż dopominać się o 
nasze prawa, choćbyśmy nawet raz 
i drugi wysłuchani być nie mieli.

Petycya górnoślązka jest bardzo 
dobra, ale z tego nie wynika, żeby 
na Warmii koniecznie też tę samą 
petycyą podpisywać trzeba. „Volks
zeitung“ podoba się bardzo, że w 
górnoślązkiej petycyi stoi, iż parafia
nie za pośrednictwem ks. proboszcza 
przedstawiają księciu Biskupowi wro
cławskiemu swe prośby. Słowa „durch 
Vermittelung unseres Herrn Pfarrers“ 
drukuje „Volkszeitung“ grubemi lite
rami, ale nie wie zapewne, że i na 
Slązku niektórzy duchowni nie chcie
li pośredniczyć w wysyłaniu petycyi 
i takowe poszły do Wrocławia „durch 
Vermittelung“ redakcji „Katolika“ 
i „Gazety Opolskiej.“ Tego „Volks
zeitung“ wiedzieć nie chce, ale zno
wu trochę poszczuła, jakoby to ukła- 
dający petycyą pominęli duchowień
stwo. Tak zaś nie jest, bo zawsze 
zwołujący wiec, poradzili się swego 
ks. proboszcza i petycyą przedłożyli. 
Kto jest życzliwy jakiej sprawie, ten 
zawsze znajdzie sposób, żeby swą 
życzliwość okazać. „Volkszeitung“ 
jak się zdaje, jest nie życzliwą pety
cyi i dla tego wysadziła się z wiel- 

 kim artykułem, w którym niby uje
mne strony petycyi przedstawia. Na 
nic się to jednakże nie przyda, bo 
petycya nie na to została ułożoną, 
żeby się „Volkszeitung“ przypodobać, 
ale na to, żeby dopomnieć się o to, 
co nam się należy.

W końcu kpi sobie „Volkszeitung“ 
z tego, że w Biskupcu pewna polska 
dziewczyna przy nauce religii św. od
powiadała ks. proboszczowi, iż nie 
rozumie po polsku. Jeżeli „Volks
zeitung“' sądzi, że zapieranie się ję 
zyka ojczystego jest chlubą, to ją bar
dzo żałujemy. Nie każdy umie uda
wać wielkiego patryotę niemieckiego 
a zarazem „obrońcę“ ludu polskiego 
i naciągać rzeczy tak, jak tego „ge- 
schäft“ wymaga.

Co słychać w świecie?

Przyszły konsystorz papiezki od
będzie w czerwcu. Na konsystorzu 
tym zamianuje Ojciec św. kilku Bi- 
skupów oraz kilku kardynałów. Któ-
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rzy z pośród dostojników kościelnych 
godności tej dostąpią, dotychczas nie 
wiadomo.

Niemcy. Zjazd biskupów pruskich 
ma się odbyć dnia 10-go sierpnia w 
w Fuldzie.

— Sejm pruski przeciągnie swe 
obrady zapewne aż poza Zielone Świą
tki. Jako termin zakończenia sesyi 
bieżącej wymieniają teraz 19. czerwca.

— Jest nadzieja, że powoli wej
dzie w życie służba dwuletnia woj
skowa i tylko mniej zdolni żołnierze 
będą służyli lat trzy.

-  Próbowano nowych kul na 
wyranżerowanych koniach. Strzelano 
do nich 6-cio milimetrowemi kulami 
w czasie, gdy się pasły na łące. Ile
kroć kula przeszła przez części mięk
kie, koń pasł się dalej, tak jakby go 
tylko mucha ugryzła i dopiero wtedy 
padał, kiedy go trafiono w głowę. 
Dla tego też kaliber austryacki i 
włoski ma 6 i pół milimetra, bo nie 
każdego konia trafią w głowę.

Węgry. Umarł tu znany jenerał 
Klapka, który w roku 1848 brał 
czynny i wybitny udział w powsta
niu węgierskim przeciw Austryakom. 
Powstanie, jak wiadomo, się nie u- 
dało, gdyż Węgrzy zostali zwyciężeni. 
W r. 1566 podczas wojny prusko- 
austryackiej pozwolił mu książę Bis
marck zbierać ochotników węgier
skich, którzy znów mieli przeciw 
Anstryi zrobić rewolucyą, aby ją osła
bić, lecz gdy wojska pruskie prędko 
Austryaków pobiły, nie przyszło do 
wykonania tych planów.

P e t y c y ą
do najprzew. ks. Biskupa warmińskie
go podpisały dotąd następujące miej
scowości :
Miasto Wartembork 84 podpisów.
Krupoliny 13 ,,
Tumiany 26 ,,
Małe Lamkowo 24 ,,
Kronowo 105 ,,
Kołaki 10 ,,
Rotfliss 44 ,,
Bredynek 111 ,,
Bukowagóra 9 ,,
Mokiny 57 ,,
Duże Leszno 24 ,,
Kaplityny 39 ,,
Bogdany 13 ,,
Lęgajny 50 ,,
Łapka 12 ,,
Jedzpark 84 ,,
Odryty 15 ,,
Prole 53 ,,

Razem zebrano dotąd 778 podpi:
sów.

Miejsca Wniebowstąpienia Pańskiego.

Góra Oliwna, przewyższająca wszystkie

pagórki około Jerozolimy leżące, była 
miejscem, zkąd Pan Jezus wstąpił do 
nieba. Ma ona trzy wierzchołki, z któ
rych średni jest najwyższy; z tego wła
śnie wstąpił Pan Jezus do Ojca swego 
i naszego, Boga swojego i naszego. 
Święta Helena zbudowała na tem miej
scu bardzo wspaniały kościół w kształ
cie ośmiokąta, który miał 100 kroków 
długości. Święty Paulin, Biskup z Noli, 
wielebny Beda i inni pisarze opowia
dają, że budowniczy w miejscu, zkąd 
Pan Jezus wstąpił do nieba, nie mógł 
zamknąć sklepienia, a posadzki mozai
ką wyłożyć. Teraz w miejscu kościoła 
stoi turecka moszea (bóżnica) chyląca 
się już ku upadkowi i otoczona lichemi 
chatami Turków. W samym jej środku 
znajdowały się ślady stóp, które Pan 
Jezus wycisnął na kamieniu, na któ
rym stał przed Wniebowstąpieniem. 
Ślady te widział na własne oczy św. 
Hieronim. Obecnie widać tylko odcisk 
lewej nogi, gdyż odcisk prawej nogi 
zabrali Turcy do swojej moszei i prze
chowują z wielkiem uszanowaniem.

Odcisk lewej nogi jest bardzo wido
czny, choć pocałunkami pielgrzymów 
nieco wytarty. Pięta zwrócona jest ku 
południowi, a palce zwrócone nieco ku 
zachodniej północy. Zbawiciel przeto, 
podobnie jak na krzyżu, zwrócił swe 
oblicze ku Europie, to jest części świa
ta, która mu została najwierniejszą 
Stopa ta jest teraz obwiedziona murem, 
aby tamtędy nikt nie przechodził — a 
Santon, mnich turecki, ma przy sobie 
małe, czworograniaste kamyczki, które 
pociera o świętą stopę, i rozdziela piel
grzymom za mały podarek. W uroczy
stość Wniebowstąpienia, tak katolicy, 
jako też Grecy i Ormianie, odprawiają 
nabożeństwo w tej moszei, poświęciwszy 
ją pierwej. (Według Geramba i Guillois).

Z parafii klebarskiej.
Niech będzie pochw. Jezus Chrystus!

Kilka razy już pisałem do „Ga
zety Olsztyńskiej“ o tem i owem. Dziś 
postanowiłem zwrócić się do kocha
nych Czytelników Gazety na Warmii. 
Dziękujmy Bogu, kochani Bracia, że 
mamy też jednę polską drukarnią na 
Warmii i Gazetę, do której też mo
żemy pisać i z której dowiedzieć się 
możemy, gdy się gdzie co dobrego 
lub złego wydarzy. Mieliśmy prawda 
i wprzód polskie gazety, jak Przyja
ciela, Głos Polski, Wielkopolanina; 
są to też piękne pisemka i można się 
z nich wiele ciekawych rzeczy dowie
dzieć. Ale zawsze najmilsza swoja 
gazeta. Wprzód wydawało się, jakoby 
na Warmii wcale Polaków nie było 
i jakby tu ludzie wcale po polsku pi
sać nie umieli. A teraz pokazać mo
żemy rodakom w innych stronach, że 
i mu umiemy po polsku pisać. Trzy

majmy się tylko kupy, kochani bra
cia, popierajmy naszą gazetę i sta
rajmy się o to, aby więcej było czy
telników na Warmii, jak dotąd, a z 
pewnością Redakcya by Gazetę po
większyła, a my byśmy się jeszcze 
więcej nowego dowiedzieli.

Jak  to pięknie, że się teraz wie
ce odbywają to w Wartemborku, to 
w Biskupcu, czego dotąd nie bywało. 
Można się zejść pospołu i wspólnie 
radzić nad dolą naszą. Na nieszczę
ście nie mogłem dla braku czasu na 
wiec do Wartemborku się udać. Po
myśli sobie może niejeden z Czytel
ników : toć wiec był w niedzielę, to 
każdy ma czas. Ale i w niedzielę 
jest robota wielka, za którą Pan Bóg 
nie karze, ale błogosławi. A chcesz 
wiedzieć, kochany bracie, co to za 
robota, to pisz zapytanie do Gazety, 
a ja ci opowiem, jak  to wyczytałem 
w pewnej książce. Zachęcam Was 
też, kochani bracia Warmiacy, do 
czytania książek i gazet polskich, a 
także do pisania listów do naszej ga
zety, boć każdy najchętniej zapewne 
czyta listy z swoich stron.

*  tś

Wiadomości z Warmii i z d a lszy  stron.
* Olsztyn. Dnia 18 maja rano 

pomiędzy 6-tą a 7-mą godziną wy
buchł w Starym Wierckubie u mistrza 
stolarskiego Antoniego Haushalter o- 
gień, który zniszczył zabudowanie go
spodarcze H. Budynek zabezpieczo
ny jest na 600 marek w lidzperskim 
prywatnym stowarzyszeniu ogniowem. 
Przyczyna pożaru nieznana.

— Komornik sądowy (Gerichts
vollzieher) Gehrmann II  ztąd prze
niesiony został do Działdowa. W je
go miejsce przychodzi p. Gehrmann 
z Piławy. Nauczyciel Bruno Ort- 
mann z Berlina ustanowiony został 
jako trzeci nauczyciel w Ramsowie.
— Nauczycielowi Heilsberg w Pro- 
lach zlecone zostało miejsce jedynego 
nauczyciela w Przykopie.

* Biskupiec. W piątek przytrzy
mano tu czeladnika ciesielskiego na
zwiskiem Vierke, który uciekł z wię- 
zienia śledczego w Ządzborku. Vierke 
chciał właśnie w domu mistrza rzeźni- 
ckiego p. Raffel skraść kawał okrasy 
(szpaku), przy czem zdybała go pe
wna dziewczyna. Złodziej pogroził j ej 
nożem, gdy jednak dziewczyna krzy
czeć poczęła, drapnął złodziej w stro
nę ku Rydbachowi. Kilku mężczyzn 
dogna ło go jednakże i oddało w ręce 
policyi, która już telegraficznie za
wiadomioną była o ucieczce zbiega.
— W przyszłą niedzielę obchodzić 
będzie tutejsza gmina ewangielicka 
stuletnią rocznicę swego istnienia. O- 
prócz uroczystości kościelnej będzie 
wieczorem w ogrodzie p. Jesionka 
koncert i zabawa. —  Dnia 17 maja

Korespondencye „ Gazety Olsztyńskiej.“



przybłąkał się do Najdymowa pies 
wściekły, a pokąsawszy inne psy i 
bydło, pobiegł przez K unckajm do 
Zerbunia, gdzie go zastrzelono. Mają 
dla tego przez trzy miesiące, a więc 
do 18 sierpnia być wiązane psy w 
miejscowościach: Biskupiec, Biesowo, 
Biesówko, Najdymowo, K unckajm, 
Rydbach, Ruchlawki, Rotflis, Zerbuń, 
Bukowagóra i Wylims.

* W Nytychu rozpoczęła się w nie
dzielę 22 b. m. misya, która potrwa 
cały tydzień, aż do 20 b. m. wieczorem. 
Przewodniczą jej trzej Ojcowie Kapu
cyni. Co dzień wygłaszają się trzy na
uki. Prócz tego będą osobne nauki dla 
różnych stanów: we wtorek po poł. dla 
panien, w środę po poł. dla niewiast, 
w czwartek wieczorem dla młodzieńców 
i w piątek wieczorem dla mężczyzn, a 
w niedzielę po poł. o 4 godz. dla dzie
ci. Słuchanie spowiedzi rozpoczyna się 
w wtorek 24go b. m. po popołudnio- 
wem kazaniu.

* Ełk. Dnia 11 w Zociach, wio
sce tuż nad granicą położonej, wybuchł 
ogień gwałtowny, który zniszczył trzy 
gospodarstwa; jako piękny i chiześciań- 
ski czyn zaznaczyć powinniśmy, że z 
pobliskiej stacyi celnej w Polsce, Lipó- 
wki, przybył rotmistrz Wilczewski z 
14 żołnierzami i pomógł dzielnie oko
ło ratowania.

* Chełmża. W nocy z 18. na 19.
b. m. zakradli się złodzieje przez dach 
do domu obywatela tutejszego Schmidt- 
kiego i zabrali pościel, futra, bieliznę, 
suknie itd. Wyjęli oni kilka dachówek 
i przez powstały tym sposobem otwór 
weszli do poddasza.

* O przyjęciu Polaków przez Ce
sarza w Gdańsku, piszą do .,Gazety To
ruńskiej", że Polacy byli rychło przed
stawieni Najjaśniejszemu Panu, który 
przyjmował ich na balkonie tam, 
gdzie wszystkich innych przyjmował, 
w otoczeniu naczelników prowincy o
nalnych i rodziny starosty krajo
wego. Rozmawiał z nimi bardzo u- 
przejmie o stosunkach rólniczych, z wiel
ką życzliwością dla rolnictwa. Rozmo
wa, lubo bardzo łaskawa, nie trwała 
nad parę minut, jak zwykle podobne 
przedstawienia, przy których setki in
nych niecierpliwie czekają, aż na nich 
przyjdzie kolej. Wprowadził Polaków 
do Cesarza marszałek dworu, ale nie 
na rozkaz cesarski, tylko na własną 
Polaków prośbę. Stanowisku tego pa
na zawdzięczają Polacy, razem i osobno 
do Cesarza się zbliżający, rychłe bardzo 
przedstawienie. - Polacy doznali w 
ogóle dobrego przyjęcia, dobrze byli i 
z odznaczeniem do stołu posadzeni, 
przez wszystkich dobrze widziani i wy
nieśli to wrażenie, że czasy Bismarcka 
ustały, a Polacy poczynają być uważani 
jako współobywatele, którym równo z 
drugimi przynależą się prawa i wzglę- 
dy towarzyskie.

* Z Wyszanowa (w Poznańskiem)

podaje Orędownik co następuje: Z dnia 
13 na 14 bm. zjawił się u wdowca 
gospodarza S. o 12 godz. w nocy jakiś 
duch pokutujący w postaci niewiasty, 
ubranej przyzwoicie, a zjawił się ten 
duch w „dobrej intencyi“, gdyż zbli
żywszy się do łoża owego wdowca, któ
ry nosił się z zamiarem wstąpienia 
po raz drugi w stan małżeński, począł 
mu prawić i grozić, ażeby się nie że
nił z tę dziewczyną, z którą gospodarz 
miał zamiar, ponieważ im on (ów duch) 
głowy poukręca, natomiast radził mu 
i strączył ożenić się z inną dziewczyną. 
Mojem zdaniem, przebrał się za owego 
ducha pokutującego jakiś męzki drab, 
ażeby gospodarzowi figla wypłatać i 
go wystraszyć. Inaczej trudno to sobie 
wystawić. Ale wypadek ten zaniepokoił 
całą tutejszą okolicę, gdyż lud tutaj jest 
jeszcze po większej części zabobonny. 
Gdyby lud posiadał więcej oświaty, 
potrzeba czytania książek i gazet, z 
których o niejednych dobrych rzeczach 
dowiedzieć się można, a w następstwie 
tego i łatwiej biedzie zaradzić. Człowiek 
nieoświecony czy to w swych ojczystych 
stronach, czy też na obczyźnie zawsze 
bywa wyzyskiwany i często staje się 
poniewierką. Oświata i uczciwa praca 
człowieka wzbogaca, od tych 2 klej
notów to tak duchy czmychają, że aż 
się kurzy za niemi i nie można ich w 
tem kurzu nawet dojrzeć. A więc o- 
światy ludu polski szukaj przez czyta
nie polskich gazet i pism pouczających!

* W mieście Gelsenkircken, gdzie 
bardzo wiele katolików mieszka, prosił 
zarząd kościelny lantrata, ażeby pozwo
lił odprawić procesyą na Boże Ciało po 
ulicach miasta. Lantrat zrazu pozwolił. 
Protestanci jednak, i gdy się o tem do
wiedzieli, podnieśli wielki krzyk, wsku
tek którego lantrat pozwolenie cofnął. 
Zarząd kościelny zwrócił się zaraz do 
wyższej władzy o skasowanie tego za
kazu. Byłoby dziwną rzeczą, gdyby 
rząd procesyi na Boże Ciało zakazywał 
a różnym „ferajnom" pozwalał bez wszy
stkiego urządzać pochody po mieście, 
gdzie chodzi o jaką uciechę!

Rozmowa Kuby z Piotrem.

Kuba. Mamy na naszej polskiej 
Warmii tylko jedno polskie pismo, 
to jest „Gazetę Olsztyńską“, do któ
rej mielibyśmy pisywać listy z ró
żnych gałęzi naszego gospodarstwa.

Piotr. Dobrze mówisz Kubalu, 
bo w niedzielę aby czas krótszy, gdy 
się gazetę przeczyta, ale moja żona 
toby mnie wydrapaczyła, gdybym Ga
zetę wziął do ręki.

Kuba. Moja żona to sama „Ga
zetę Olsztyńską zapisze, ale to się 
trafi na 50 chyba z 4 kobiety, co 
rade czytają, bo wielu myśli, że w 
gospodarstwie oświaty nie potrzeba. 
A ja  ci powiem, że oświata i prze
mysł potrzebne są nie tylko we fa

bryce, ale i w gospodarstwie. Rol
nictwo jest najgruntowniejszy zawód 
na ziemi, ale bywa dzisiaj nogami 
deptane nawet od tych, którzy z pra
dziadów rolnikami są.

Piotr. Ja  jeden rólnictwa nie 
chwalę, bo to się zawsze pracuje, a 
nie można nic gospodarować.

Kuba. Ale Pejta, cóż ty gadasz, 
tylko trzeba wiedzieć, jak gospodaro
wać, to będzie i rolnictwo się opłacało.

Piotr. Toć i ja sieję, orzę i bro
nuję, ale wszystko licho wygląda.

Kuba. No, kochany Pejtka, łoń- 
ski rok nas Pan Bóg karał, niech 
to będzie na chwałę Jego, a i latoś 
mróz i mróz, ale miejmy w Bogu na
dzieję. Słuchaj ty mojej rady, a ja  ci 
powiem, jakiego środka użyć masz, 
aby ci wszystko inaczej szło. Ty je
steś rolnik, więc musisz jak najwięcej 
gnoju (mierzwy) urabiać, twój inwen
tarz trzymać przy dobrej tuczy.

Piotr. No, Kubalu, ja  ani snopka 
słomy ani siana nie mam już od pół 
zimy, a i teraz liche pastwisko, jak  
więc mogę dobry inwentarz mieć.

Kuba. No, pozwól mi, Pejtka, gdym 
ja  zaczął gospodarować, to miałem 
rolę, budynki, inwentarz lichy, ale 
dziś inaczej u mnie.

Piotr. Ty też używasz przemysłu, 
jak panowie na dużych folwarkach.

Kuba. To też, mój Peta, winna 
złej gospodarce gnuśność, ospałość, 
brak wszelkiej oświaty, a bez tego 
w gospodarce nie idzie, gdy się tylko 
zorze i zasieje. Kiedym onegdaj był 
u ciebie, to z twej stajni pod funda
mentem gnojówka (uryna) odpływała 
w takie miejsce, że żadnej korzyści 
z tego nie masz, a gnój w stajni sta
ja się suchy i bez odpowiedniego sku
tku. Gdybyś Piotrze to ocenić chciał, 
to byś temu zaraz zapobiegł.

Piotr. Na zażyć, a powiedz mi, 
jakiego przemysłu używać mam, abym 
też do porządku przyszedł.

(Dokończenie nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś CI.

Afryka. Wielkie roje szarańczy 
nawiedziły Agomne w d. 9, 17 i 23 
stycznia r. b., j ak donosi raport poru
cznika Herolda, kierownika stacyi Misa 
na terytoryum Togo w Afryce zachodniej. 
Roje były tak wielkie, że literalnie za
kryły niebo i zaćmiły słońce. Krajowcy, 
którzy tylko co na szczęście ukończyli 
zbiór ryżu, urządzili obławę na niewi
dziane od lat blisko 20 owady; kiero
wała nimi wszakże nietyle myśl ochro
ny pól od spustoszeń a, ile chęć pozy
skania rzadkiego przysmaku. Na rynku 
Kvandu sprzedawano nawet suszowe 
szarańcze. Król Kumy oznajmił, iż wzbro
nił poddanym swoim zabijać szarań
czę, za co, według jego mniemania, o- 
wady, wywdzięczając się nie spadną 
na farmy Kumanów. W ódz plemienia



Jo oświadczył, iż szarańcza jemu żadnej 
krzywdy niewyrządziła, albowiem upro
sił swego fetysza, że tym owadom, któ
re mają spaść na farmy jego poddanych, 
przytępił „zęby“. W szczególny sposób 
wyjaśnił sobie wódz Kusunty ukazanie 
się szarańczy. Utrzymywał on, iż po
nieważ zabijano we wszystkich farmach 
dużo małp, przeto bracia ich zwrócili 
się do Boga z prośbą, aby ukarał lu
dność Agomy, która nie chce pozwolić, 
by małpy w farmach szukały pożywie
nia; Bóg przyznał małpom słuszność i 
zesłał szarańczę.

Zapasy na wojnę. Niemcy po 1871 
r. z pięciu miliardów franków, zapła
conych przez Francyą, schowały 120 
milionów marek złotem na pierwsze po
trzeby wojenne. Skarb ten leży w wieży 
Juliusza w Szpandawie; można go na
ruszyć jedynie w razie uruchomienia 
armii. Francya nie posiada wprawdzie 
podobnego skarbu, ma przecież prawo 
korzystania w chwili wypowiedzenia 
wojny z gotówki banku francuzkiego, 
zapasów, wynoszących obecnie 2 biliony 
360 milionów fr. Podobne prawo przy
sługuje również Austryi i Włochom, z tą 
przecież różnicą, że gotówka banku 
austro-węgierskiego dosięga zaledwie 
sumy 550,000,000 fr. włoskiego 200 
milionów. Do tego należy dodać jeszcze
950.000.000 banku niemieckiego. Trój- 
przymierze tedy ogółem posiada tylko
1.700.000.000 czyli daleko mniej, ani
żeli jedna Francya. Co większa, trój- 
przymierze, otrzymawszy zapasy słyn
nego banku angielskiego (560,000,000) 
jeszcze miałoby mniej pieniędzy, aniże
li Francya, musiałoby tedy myśleć o po
życzce, której jak sobie obiecuje udzielił
by mu bank belgijski, rozporządzający
100.000.000 gotówki.

Alfons XIII-ty na przechadzce. Po
czucie godności swojej coraz silniej 
rozwija się w młodziutkiem królu hi
szpańskim. Trzeba widzieć z jaką po
wagą, z jaką wspaniałością przejeżdża 
codnia ku .,Buen retiro“, modnego w Ma
drycie miejsca spacerów, jak  poważne 
oddaje ukłony witającym go przecho
dniem lub prowadzi rozmowy z oficerem, 

jadącym obok pojazdu królewskiego. 
Dopiero gdy wysiądzie z powozu, zapo
mina o tytułach swoich, uganiając się 
po trawnikach i alejach w otoczeniu 
zawsze całej gromady dzieci, ciekawie, 
choć z uszanowaniem gromadzących 
się dokoła niego. Zabawne wówczas 
często zadają mu towarzysze zabaw 
pytania: „Powiedz mi, czy jesteś rze
czywiście królem i tego ogrodu?“ — 
zagabnęła go temi dniami córeczka zna
nego w Madrycie bankiera. „Jestem 
królem wszystkiego i panuję nad wszy
stkimi“ — brzmiała dumna odpowiedź 
dziecka. Niedawno temu rozgniewał 
Alfonsa X III bardzo pewien człowiek, 
który wpatrywał się w przejeżdżający, 
pojazd królewski, nie pokłoniwszy się.

„To niegrzeczny człowiek“ — po
wtarzał, i uspokoił się dopiero, gdy 
go objaśniono, iż miał do czynienia z 
niewidomym. „To trzeba mu zaraz coś 
dać“ — zawołało dziecko, litując się nad 
kaleką.

Młoda bohaterka. Sześcioletnia dzie
wczynka, nazwiskiem Marya Reimann 
w Görlitz, ocaliła od uduszenia, czwo
ro dzieci, podczas pożaru, który wybuchł 
w pokoju. Trzymając najmłodszego, o- 
śmiomiesięcznego braciszka na ręku, 
Marya wyszła okienkiem dachowym na 
gzems, mający 40 ctm. szerokości i 
głośnem wołaniem o ratunek zwróciła 
uwagę ludzi, którzy ocalili dzieci. Ma
gistrat miasta, w uznaniu dokonanego 
z niesłychaną odwagą i narażeniem wła
snego życia czynu sześcioletniej dzieci
ny, postanowił złożyć dla niej 30 m. 
w książeczce oszczędności, która zosta
nie Maryi wręczoną gdy skończy lat 18.

W Ameryce wielkie rzeki Missuri 
i Missisipi wylały nagle i zrządziły 
ogromne szkody. W jednym dniu uto
nęło przeszło 100 ludzi. Woda stoi 
na kilka mil, osady zalane lub znisz
czone. Jeszcze nigdy, jak zapamiętają, 
nie było tam tak wielkiej powodzi.

 Ogłosz enia.

Towarzystwo zabezpieczenia od 
ognia w Brandenburg a. Havel (z 

roku 1846).

Zleciwszy p. Aleksandrowi Ripka 
w Olsztynie (ulica Górna kościelna 
nr. 8) agenturę, prosimy naszych 
członków we wszystkich sprawach do 
wymienionego pana się udać, który 
zawsze gotowy jest do udzielania ob
jaśnień i do podejmowania nowych 
wniosków.
Jeneralna agentura, Królewiec w Pr.

W OJCIECH BARKOWSKI.

Mam zaraz na sprzedaż

s t o d o ł ę
wiązaną (bindwerk) do rozebrania, 
80 stóp (butów) długą, a 28 stóp 
szeroką, w dobrym stanie.

Jan Saldyk,
Podlejken p. Biesellen.

Mieszkam w Orzeszu (Arys). Nie
odebrane dotąd reperacye prześlę zgła
szającym się na mój koszt franko 
przez pocztę.

M. Grabowski,
zegarmistrz.

Z dniem 1-go kwietnia otworzy
łem przy ulicy Lipsztackiej (Lieb- 
städterstr.) nr. 2
handel towarów kolonialnych, mąki, 
krup, win, cygar, jako i piwa we 

flaszkach.
Wszystkie towary sprzedaję tylko 

po tanich cenach i proszę o poparcie 
mego przedsiębiorstwa.

Z wysokim szacunkiem

Liebstädterstr. 2.
Książki

do nabożeństwa 
we wielkim wy

borze ma na składzie drukarnia „Ga
zety Olsztyńskiej.“

Również mamy różne książki 
z pięknemi powieściami i uciesznymi 
historyjkami.

Polecamy dalej świeżo nadeszłe 
książki, jak:
Tomasza a Kempis O naśladowaniu 

Chrystusa.
Płacz i narzekanie Ojców Świętych. 
Zdrowaś Marya, rocznik 5 -ty oprawny 

2 marki.
Przewodnik do Najśw. Serca Jezuso

wego, oprawny w płótno 1,20 m.

Ubrania

męzkie i damskie
farbuje się we wszystkich kolorach 
i czyści tanio w całości lub poprute. 

Reperacye wykonują się tanio. 
Farbiernia i chemiczna pralnia

J. Frenschkowski w Olsztynie.
Polskie

katechizmy

są do nabycia w drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej.“ Także

Elementarze
(fible) do uczenia dzieci polskiego 
czytania.

Bawełnę
do tkania poleca:

Niebielona najlepsza . . . 75 fen.
Bielona „ , , 90 fen.
Farbowana „ 1 M.
Niebieska prawdziwa 1 M. 30 fen.
Takaż zielona. . . 1 M. 30 fen.
Kręcona najlepsza. . . . 95 fen.
Bielona „ . . 1 M. 10 fen.
Farbowana „ . . 1 M. 20 fen.
Niebieska prawdziwa 1  M. 50 fen.

Pod zaręczeniem tylko najlepsze 
gatunki. Zamiejscowe większe obsta- 
lunki przesyłam franko.

 Frenschhowski,
farbiernia i chemiczna pralnia. 

 Olsztyn, ulica Warszawska nr. 8.
Redaktor odpowiedzialny i nakładzca Seweryn Pięniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.). — Drukiem J. Liszewskiegow Olsztynie.

Ucznia, syna porządnych 
rodziców, przyj-

mie w naukę piekarstwa

Wróblewski,
mistrz piekarski w Olsztynie.

A L e m k i ,


